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Prenumerata miesięczna:
2 stejflą 2  ■£, i t i  fitafłki !  K  ® ©  fe*
aagmiHeą 2 nk. 80 fen., 3 fr. 80 otmH 21/* »syL, 

70 ctm. zraoryk.
Pramnoarata tygadniawa w Krakowie 40 b, 

z dostawi de demu 41 b.

toner 8  ta, poświąticzflf 4  h .
Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudnia, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Szial iueratny: Krakiw, pi. WW. Śflftyrt 8.1. p. 

O głoszenia (fnseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N łis i l ł l l  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 

Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się z a  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
•cowych, a 1 kor. za 100 egzemplarz? dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Obszarnicy za drożyzną 
chleba.

Dnia 1 maja postawiło Koło polskie w par
lamencie wniosek, aby ze względu na brak 
zbeża i paBzy i wynikłą z tego powodu zwię
kszoną drożyznę zawieszono cła na pszeni
cę, żyto i kukurydzę do 1 października. 
Przyznajemy, że wniosek ten sprawił nam 
przyjemną niespodziankę. Koło polskie, które 
mimo rzekomo „demokratycznej* większości 
dotąd stale sympatyzowało z agraryuszami, 
tosamo Koło, którego wielka i wpływowa 
część: ludowcy, przed kilku dniami ostro 
sprzeciwiła się traktatowi handlowemu z Ru
munią, tosamo Koło, które w roku 1907 gło
sowało przeciw wnioskowi socyalistycznego 
posła tow. R e n n e r a  o zarządzenia przeciw 
drożyźnie, między któremi był także wnio
sek o zniesienie ceł zbożowych, tosamo Koło 
teraz stawia taki wniosek.

Wniosek Koła wychodzi z zapatrywania, 
że z powodu zeszłorocznego ogólnego nieu
rodzaju, który w wielu powiatach naszego 
kraju doprowadził do klęski głodowej, zwię
kszonej powodziami i ulewami, nastąpił 
brak zboża i paszy, a przynajmniej ogromne 
podrożenie tych artykułów. Ponieważ kraj 
nasz musi teraz, aż do nowego ziarna, za
spakajać swą konsumcyę w drodze importu, 
należy to ułatwić przez p o t a n i e n i e  zbo
ża i paszy, a więc przez zasuspendowanie 
na pewien czas ceł od zboża z zagranicy 
importowanego.

Koło polskie, stawiając swój wniosek, nie 
kierowało się bynajmniej względami na lu 
dność miejską w yłącznie; motywa wniosku 
podnoszą wyraźnie, że chłopi niemniej cier
pią wskutek drożyzny zboża i braku paszy, 
nie mówiąc już o tem, że drogie ziarno na 
zasiew prowadzi konsekwentnie do podroże
nia przyszłego zbioru, choćby był najobfit
szy; zaś brak paszy odejmuje małym i śre
dnim rolnikom możność utrzymania bydła, 
co znowu prowadzi do zepsucia racyonalnej 
gospodarki i do zubożenia kraju. Wniosek 
nie narusza też zupełnie interesów wielkich 
właścicieli ziemskich, którzy obecnie wy- 
sprzedali już zeszłoroczne zapasy, a zatem 
obniżenie cen targowych wskutek zniesienia 
ceł nie może dla nich żadnej sprowadzić 
szkody.

Zdawałoby się więc, że wniosek ten powi
nien spotkać się nietylko z powszechnem u- 
znaniem u tych, którzy z niego odnoszą 
bezpośrednią korzyść tj. u konsumentów, ale 
nie powinien spotkać się z opozycyą tych 
interesowanych, którym żadnej nie wyrządza 
szkody tj. wielkich właścicieli.

Mimo to jednak wielcy rolnicy, w pierw
szym rzędzie Podolacy w swych organiza- 
cyacb, zwanych c. k. towarzystwami rolni- 
czemi i gospodarskiemi, podnieśli krzyk, że 
„Koło chce zrujnować rolnictwo*.

Jeden z ich prowodyrów p. dr Jan  P  a y- 
g e r t  dzwoni w „Rolniku* na alarm, że 
„projektowane zarządzenie (czasowe zniesie
nie ceł) jest ciężkim, dotkliwym ciosem, w y
mierzonym w stronę rolników*, przyczem 
łaskawie przyznaje, że „ i konsumenci upa
dają pod brzemieniem niesłychanej drożyzny*. 
Ale wywodzi on, że zniesienie ceł spowoduje 
potanienie p r z y s z ł e g o  zbioru; widocznie 
zna on przyzwyczajenia wschodnio-galicyj
skich obszarników, którzy sprzedają w kwie
tniu zbiory na pniu i wtedy muszą natural
nie brać ceny bez kalkulaeyi; dalej twierdzi, 
że „producenci zboża stanowią p o w a ż n ą  
w i ę k s z o ś ć  l u d n o ś c i * ,  nie zadawszy 
sobie trudu stwierdzenia znanego faktu, że 
8 0 %  „producentów*, to chłopi bezrolni i 
małorolni, którzy „produkują* nie zboże, ale 
swą pracę na eksport; wreszcie twierdzi, że 
„rok 1908 był co do pszenicy i żyta rokiem 
wprost urodzajnym*, nie bacząc na to — co 
o parę wierszy niżej sam przyznaje — że 
były powodzie, ulewy i grady!

W ielkim  rolnikom chodzi o przyszłe ceny 
zboża — oto tajemnica ich żalów do Koła 
polskiego! „Jeżeli wskutek zasuBpendowania 
ceł ceny trochę spadną, to mogą potem przez 
dłuższy czas utrzymać się na raz osiągnię
tym poziomie* — a do tego obszarnicy do
puścić nie chcą. Biadają nad dolą konsumen
tów, których „piekarze i rzeźnicy wyzysku
ją*, a nie chcą widzieć jednej z najważniej

szych przyczyn to wyzyskiwanie umożliwia
jących, mianowicie swej własnej chęci utrzy
mania wysokich cen zboża i bydła, mimo, 
że bez szkody dla producentów dałoby się 
te ceny obniżyć.

Można się teraz na żywym przykładzie 
przekonać, kto jest lichwiarzem żywnościo
wym i kto sprzeciwia się najdrobniejszym 
ulgom dla całej ludności.

Koło polskie w Dumie —  
„za caria i otieczestwo<(.

W  Dumie przez kilka dni toczyła się dys
kusya, przez ironię chyba nazywana „oświa
tową*. Szło o uchwalenie budżetu najnę
dzniejszego z carskich ministeryów, które u- 
patruje jedyne swoje zadanie właśnie w sy- 
stematycznem tłumieniu wszelkich dążeń o- 
światowych.

Jak  wiadomo, na czele rosyjskiego urzędu 
„oświaty* stoi obecnie minister Szwarc, jeden 
z najgorliwszych, popleczników czarnej sotni. 
Działalność jego polegała dotąd na zniesieniu 
wszystkich ulepszeń, jakie rewolucya wywal
czyła w zakresie szkolnictwa. Skasował on 
autonomię uniwersytecką, przywrócił ograni
czenia dla żydów, zniszczył z takim trudem 
zdobyte szkolnictwo polskie, które zapowia
dało wspaniały rozwój. Poza tem rozpoczął 
barbarzyński pochód na wszystkie światlejsze 
żywioły nauczycielskie, wprowadził do szkół 
system szpiegostwa i prowokacyi, o jakiem 
nawet w państwie carów dawniej nikt nie 
słyszał i t. p. Wreszcie z jego też inieyaty- 
w y skazane zostały na zagładę wszystkie 
nieurzędowe przedsięwzięcia kulturalne, zwła
szcza w Polsce.

Łatwem było do przewidzenia, że dzisiej
sza Duma nietylko uchwali p. Szwarcowi 
budżet, ale wogóle nie pozwoli sobie na ża
dną krytykę jego działalności. I  rzeczywiście, 
z wyjątkiem niezłej mowy Milukowa i kilku 
słabych zresztą wycieczek przeciw polityce 
szkolnej rządu ze strony socyalnych demo
kratów, żaden śmielszy głos obywatelski w 
Dumie się nie odezwał.

B y li może naiwni, którzy oczekiwali, że 
posłowie polscy wstrząsną sumieniem carskich 
gasicieli światła, że w namiętnych słowach 
odsłonią zbrodnie mordowania polskiej kul
tury, znieprawiania polskich dzieci, spowija
nia całych pokoleń w grobowy całun cie
mnoty i zasteju. Ale panowie z Koła polskie
go nie na to się uczyli mądrości politycznej 
od p. Dmowskiego, by chcieli dać wyraz ży
wym dążeniom narodu, potężnie wzmagającej 
się wśród mas ludowych, a niczem niezaspo
kojonej żądzy wiedzy i wolności, i tej po
wszechnej u nas nienawiści do wynarodawia- 
jącej polityki caratu.

Zresztą nasi burżuazyjni dyplomaci nie
tylko nie chcą tego czynić, lecz nie mogą i 
nie umieją:, zbyt wielka przepaść ich dzieli 
od życia naszego ludu, od jego krzywd i 
bólów i zbyt dużo mają wspólnych kontrre
wolucyjnych interesów z rosyjskimi ciemięż
cami Polski.

Poseł H a r u s z w i c z w  długiej, bez wszel
kiej treści mowie wybełkotał: „na nieszczę
ście musimy skonstatować z goryczą i smu
tkiem, że znaczna część działaczy rosyjskich 
nie pojmuje lub źle jest uprzedzona* do za
dań polskiej szkoły. A  poseł R z ą d  poza 
wykazaniem statystycznego upośledzenia 
szkolnictwa w Królestwie, nic więcej do po
wiedzenia nie znalazł.

Gdybyż przynajmniej tylko nieudolność i 
tchórzostwo tych niepowołanych „przedsta
w icieli narodu* były tym razem do zanoto 
w ania! Im to już nie wystarcza. Lokajstwo 
i zdrada sprawy narodowej tak silnie prze
żarły już ich dusze, a kretynizm polityczny 
tak niepodzielnie rozsiadł się w  ich „zdmow- 
Bzczonych* mózgach, że z bezwstydem nie
poczytalnych głupców i jednocześnie cyni
cznych sprzedawczyków przyłączyli się po 
dyskusyi do formuły v. A n r e p a  (paździer- 
nikowca), nawołującej do rozwijania w mło
dzieży uczuć religijnych i przywiązania do 
„carla 1 o tle c ze s tw a *.

Była formuła przejścia do porządku dzien
nego kadecka, mdła i kompromisowa, ale nie 
zawierająca przynajmniej haniebnych ustę
pów. Ta jednak snać wydawała się naszym 
„patryotom* zbyt rewolucyjną. Glosowali 
wraz z v. Anrepem, który w mowie Bwojej

wychwalał działalność Schwarca i wystąpił 
z tą samą formułą, co czarna sotnia, skre
śliwszy z niej jedynie ustęp o czci dla ry
cerskiej armii carskiej.

Nikczemność petersburskiego Koła polskie
go doszła do szczytu. I  wara teraz im, obroń
com „caria i otieczestwa* nazywać się przed
stawicielami Po lsk i!

R a d a  p a ń s t w a .
W iedeń, 12 maja.

W  dalszym  ciągu wczorajszych obrad 
nad wnioskiem  nagłym  w  spraw ie usta
now ienia kom isyi dla zbadania stosunków 
w łościan upraw iających buraki —  poseł 
R y c h t e r a  (agr. czeski) i B e r g m a n n  
(agr. niem .) szczegółowo om awiali konflikt 
m iędzy w łościanam i, upraw iającym i bura
ki, a fabrykantam i cukru, k tó ry to kon
flik t do tego stopnia się zaostrzył, że zor
ganizowani upraw iający buraki zdecydo
w ali się w  tym  roku wogóle buraków cu
krow ych nie uprawiać.

M inister roln ictw a dr B r a f  bronił rzą
du wobec podniesionych zarzutów, w yka 
zując, że rząd podejm ował akcyę pośre
dniczącą m iędzy upraw iającym i buraki a 
rafineram i cukru i to w  niektórych w y 
padkach z pozytywnym  rezultatem . W koń 
cu ośw iadczył, że rząd z sym patyą odnosi 
się do wniosku nagłego i pow itałby go z 
radością, gdyby znaleziono podstawy do po
łożenia kresu tej smutnej waśni.

Po  przemówieniu posła Lukscha dysku
syę przerwano. Następne posiedzenie Izby 
odbędzie się w  piątek.

Prezydent, podając do wiadom ości po
rządek dzienny następnego posiedzenia, 
dodał, że staw ia na porządku dziennym 
także sprawozdanie w  spraw ie 

w e ry fik a c ji w yborów .
Prezydent jest wprawdzie upoważnionym 
sam do wyznaczenia referentów, sądzi je 
dnakże, że uczyni to prezydyurn kom isyi 
i spodziewa się, że w  przeciągu najbliż
szych 14 dni kom isya sama zaproponuje 
referentów, zaś w  przeciwnym  razie w y 
znaczy ich sam „ex  praesidio*.

Na końcu posiedzenia odczytano in ter
pelacyę posła tow. K u n i c k i e g o  w  spra
w ie zranienia robotnika przez oficera w 
Cieszynie, oraz posła M ahlera (syon.) w  
spraw ie samobójstw w  8 p. p. obrony kra
jowej.

** *
Koło polskie o klęskach elem entarnych.

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu K o ła  
polskiego doniósł prezes G ł ą b i ń s k i ,  że 
prezydyurn otrzym ało smutne wiadomości
0 n o w y c h  k l ę s k a c h  e l e m e n t a r 
n y c h  w k r a j u  s k u t k i e m w y l e w ó w .  
Prezes K o ła  z tego powodu w niósł na 
wczorajszem posiedzeniu Izby w n i o s e k  
n a g ł y  o odnośną wystarczającą akcyę 
pomocniczą dla G a licy i i porozum iał się 
z m inistrem  skarbu, który uczynił „pewne 
w idoki* na stosowną pomoc państwową. 
Także na konferencyi prezydyurn z prezy
dentem m inistrów, m inistrem  skarbu i m i
nistrem  handlu om awiano tę sprawę i rząd 
obiecał pomoc ze swej strony.

Następnie zdał dr G łąb iński obszerne 
sprawozdanie o wczorajszej konferencyi 
prezydyurn klubu z rządem w  spraw ie n a- 
t y c h m i a s t o  w e g o  p r z y s t ą p i e n i a  
do  b u d o w y  k a n a ł u  D u n a j - O d r a -  
W i s ł a  i w  spraw ie reform y podatkowej. 
Nad tem sprawozdaniem w yw iązała się 
dłuższa dyskusya, w  której zabrał głos 
także dr B i l i ń s k i .

P rzy wyborze uzupełniającym  do kom i
syi parlam entarnej Wybrano dra Germ ana
1 Tomaszewskiego.

Wybuch strejku pocztowego w Paryżu.
P a ry ż . (Telegram pilny, nadany w Paryżu 

wczorai o godzinie 11T5 wieczorem, który 
nadszedł do Wiednia dziś o godzinie 2 50 
nad ranem). Urzędnicy postanowili na odby
tem wczoraj w  sali Hypodromu zebraniu 
rozpocząć s tre jk . Z dworca lugduńskiego 
nia odeszła ani Jedna posyłka p o c zto w a . — 
Z dworca Saint Lazare odeszła tylko poczta 
do Havru.

S T R E JK  PO C ZT O W Y  W E  FR A N C Y I.

Francuski dyrektor poczt i telegrafów S im y a n ,  
podsekretarz stanu w ministerstwie handlu, który 
administracyjnemi swemi zarządzeniami sprowoko
wał opór urzędników pocztowych, zakończony zwy
cięskim strejkiem marcowym. Obecnie jest on naj- 
zawziętszym przeciwnikiem syndykatu pocztowo- 

telegraficznego.

Czy o prawdę?
W  numerze 130 „Naprzodu* tow. Kwiatek 

usiłował skruszyć przeciw mnie kopię „o pra
wdę*, stoczył zaś bój właściwie o „posła 
Prawdy* *).

Tow. Kwiatek jest wychowańcem warszaw
skiego uniwersytetu. Młodzież warszawska 
ulegała silnemu wpływowi „Praw dy*, organu 
pana Świętochowskiego. I  nietylko burżua- 
zyjna, ale i socyalistyczną, szczególnie od 
czasu, gdy dla pozyskania prenumeratorów 
Świętochowski otworzył łamy swego pisma 
w r o g o m  s w y m ,  marksistom, jak Krzyw i
cki i ińni. Stąd pomieszanie pojęć, stąd mo
żliwość identyfikowania teoryi postępu bur- 
żuazyjnego z teoryami socyalizmu. Lecz o ile 
socyalizm i postęp mają wspólny teren w 
normach ścisłych, o tyle różnią się zasadni
czo i biegunowo na gruncie norm polity
cznych i społecznych. P o l i t y c z n e  i mo 
r a l n e  t e o r y e  p o s t ę p o w c ó w  są  i d e o 
l o g i ą  k o n s u m e n t ó w  n a d w a r t o ś c i ,  
p o d c z a s  g d y  s o c y a l i s t y c z n ą  i d e o 
l o g i a  j e s t  m y ś l ą  t w ó r c ó w  w s z e l 
k i e j  w a r t o ś c i .

Tow. Kwiatek był stronniczym w obronie 
mistrza Aleksandra tak dalece, że mi zarzucił 
niezgodne z rzeczywistością przedstawienie 
jego poglądów na sprawę chełmską. Z tym 
zarzutem polemizować nie myślę, niech każdy 
człowiek dobrej woli przeczyta inkrymino
wane artykuły obu postępowców, a prze
kona się po czyjej stronie słuszność.

Według tow. Kwiatka wystąpienie obu po
stępowców polegało li tylko na „przerażeniu 
i strachu przed prawosławiem* oraz na twier
dzeniu, że źle jest opierać polskość na ka
tolicyzmie. Nie będę wraz z tow. Kwiatkiem 
trzeźwił tych panów, gdy ze strachu przed 
„oteami* mdleją. Zapytam tylko, czy to w 
Polsce jedynie opierano narodowość na w y
znaniu? Każdy naród, każde państwo, nie 
wyłączając Francyi, przez okres ten przecho
dziło. Zresztą każdy nieuprzedzony bezwy
znaniowiec zgodzić się musi, że wszelkie 
przesunięcie granicy katolicyzmu, bez względu 
na jego własną niewspółczesność, ku wscho
dowi, jest zwycięstwem romańskiej myśli i 
organizacyi nad wschodniem barbarzyństwem.

Przyznaję słuszność tow. Kwiatkowi, że 
Kopiś nie z katolickiej wyrósł propagandy. 
Lecz duchowo był nieodrodnym synem tego 
ludu, co w walce o prawo do w iary życie 
swe w obronie idei położyć umiał. I  ci, któ
rzy ludowi temu w dniach męczeństwa i 
uciska szli z pomocą, nie dla popierania ka
tolicyzmu to robili, lecz nieśli pomoc prze-

*) Pseudonim pana Świętochowskiego.



śładowanym, aby rzadki cudny kw iat boba 
terstwa nie zmarniał.

Miał i burżuazyjny postęp swoje dni bo
haterstwa i swych męczenników. Lecz nie 
miał ich postęp polski, pogrobowe dziecko 
rozpaczy i zwątpienia, po ostatniej przegra
nej wałce o wolność zrodzony. Nie miał za 
sobą tradycyi walki. Dlatego obcem mu było 
bohaterstwo powstańców z 1863 r., obcem 
męczeństwo unitów i obcym im był i jest 
bojownik ostatnich walk rewolucyjnych. I  gdy 
żandarmska dłoń ciągnęła pod szubienicę 
zwyciężonego w walce robotnika polskiego, 
pan Świętochowski z wyniosłej swej samotni 
burżuazyjnego ideologa przy zgodnym chó 
rze pokrewnych mu pięknoduchów rzucił 
polskim socyalistom w godzinę śmierci prze
zwisko bandytów i „przeklętego pokolenia". 
Słusznie powiada Słow acki:

Małą jest rzeczą strój modny, nowy,
Lecz gdyby ujrzał cud Mojżeszowy,
Myślałby o tem modniś zalękły,
Że gdyby ukląkł, portki by pękły.

Nie ukląkł pan Świętochowski przed cu
dem bohaterstwa duszy ludzkiej. Cale ma 
swe wąskie postępowe portki. Nie trzeba 
więc ich łatać, towarzyszu.

Lecz dość „o tych portkach pisać".
Powiem tylko słów parę o mej „naeyona- 

listycznej przesadzie* i „niepotrzebnych i 
wręcz szkodliwych wycieczkach przeciw so
cyalistom rosyjskim ".

Polakiem jestem i polskość za część mej 
godności osobistej uważam.

Dlatego też, narażając się na miano na- 
cyonalisty, nie mogę, nie mam prawa, bier
nie przysłuchiwać się, gdy list klubu polskich 
posłów socyalno-demokratycznych do rosyj
skiej frakcyi S. D. w Dumie nazywa się 
„bezczelnym i nieprzyzwoitym wybrykiem " 
„socyal-narodowców“ ,gdy Martow w „Gołosie 
Socyał demokrata" rzuca na Frakcyę Rewo
lucyjną P. P . S. insynuacyę, „że hasło Nie
podległości Polski ma tylko dla p r o s t e g o  
lu d u , a dla dyplomowanej burżuazyjnej in
teligencja ma n i e p i s a n y  p r o g r a m  w a l 
k i  o posady".

Rosyanami są, więc mają prawo nas bez
cześcić, a nam, niewolnikom, tknąć ich nie 
można!

Obowiązuje nas międzynarodowa solidar
ność proletaryatu, lecz nie jest to równozna- 
eznem z pokornem milczeniem wobec w y
bryków pewnych ludzi, dlatego tylko, że są 
socyalistami.

Przecież ortodoksalni marksiści nie szczę
dzą wyzwisk rewolucyonistom, a tow. Kw ia
tek nie protestował przeciw temu w „Neue 
Zeit*.

Ponieważ jednak dla tow. Kwiatka jestem 
socyalistą tylko z „własnej rekomendacyi", 
to niech mi pozwoli przytoczyć zdanie Kaut- 
skyego, który ma chyba swe socyalistyczne 
dokumenty w najlepszym porządku.

Oto co pisał Kautsky („Neue Zeit" 1896 
str. 523), sięgając proroczym wzrokiem w 
dzisiejsze czasy:

„Antynarodowi socyal-demokraci polscy 
(w  przeciwstawieniu do P. P. S. przyp. aut.) 
wolą narazić się raczej na niebezpieczeń
stwo służenia carowi, niż na niebezpieczeń
stwo popierania drobno-mieszczańskiej demo- 
kracyi*.

Kautsky pisał to po niemiecku. Nikt więc 
wystąpienia jego nie nazwał „niepotrzebnem 
i wręcz szkodliwem*.

B ronisław  K ułakow ski.

Po przesileniu w Turcyi.
Ukaranie zdrajców.

Konstantynopol. Sąd wojenny w ydał 25 
wyroków śmierci przeciw żołnierzom, którzy 
brali udział w zamordowaniu oficerów i 
hodżom oskarżonym o podburzanie do re
wolty z 15 kwietnia oraz marynarzom oskar
żonym o zamordowanie komendanta okrętu 
pancernego „Assar-i Tefw ik*.

Konstantynopol. Wydane przez sąd wojenny 
wyroki śmierci zostały w nocy zatwierdzone. 
Z osób skazanych p o w i e s z o n o  d z i s i a j  
4 w Besiktasz, 4 koło ministerstwa wojny, 
8 w innem miejscu. Oprócz tego m iały się 
odbyć jeszcze i n n e  e g z e k u c y e ,  ale na 
razie niema o tem pewnej wiadomości.

0 skarby Abdul Hamida.
Konstantynopol. Słychać, że między przy

wódcami wojskowymi, Portą i przywódcami 
parlamentu w yłoniły się różnice w sprawie 
użycia majątku skonfiskowanego Abdul Ha- 
midowi. Sfery wojskowe życzą sobie, aby 
majątku tego użyta na cele armii.

Rozruchy w Albanii.
Saloniki. Działalność Albańczyków w Va- 

lonie do tego stopnia się z a o s t r z y  ł a, że 
konieczną jest w y s y ł k a  w o j s k  d a l 
s z y c h .  Również sytuacya w Albanii górnej 
z powoda stanowiska ludności jest k r y t y -  
e z n i e j s z ą  i wymaga wojskowych zarzą
dzeń.

Komitet młodoturecki wzy wa Albańczyków, 
aby wysłali wpływowych delegatów, z któ
rymi możnaby sporne kwestye po bratersku 
omówić i załagodzić.

Uznanie niezawisłości Bułgaryi.
Konstantynopol. Podczas onegdajszej uro

czystości przypasania miecza traktowano 
po raz pierwszy bułgarską misyę dyploma
tyczną jako poselstwo. Rząd turecki wyzna
czył przy tej sposobności dla bułgarskiej mi 
syi eskortę żaadarmską podobnie jak dla re
szty poselstw.

Przegląd polityczny.
Przyjaciele zbroja się na wyścigi. „Sp rzy 

m ierzone* z A ustryą W ło ch y  w dziwny 
sposób pojmują sąsiedzką przyjaźń. Co 
prawda i A ustrya nie zaniedbuje środków 
ostrożności wobec sprzym ierzeńca, ale pod 
tym  względem W ło ch y  daleko pozosta
w iają ją  w  tyle. Ostatnio now y m inister 
w ojny S p i n g a r d i  przedłożył parlam en
tow i wnioski, zm ierzające do ogromnego 
podwyższenia s iły  bojowej arm ii lądowej 
i flo ty. A rm ia ma być doprowadzoną na 
stopi® pokojowej do s iły  225.000 ludzi, a 
osobno ma być corocznie asenterowanych
34.000 ludzi dla utworzenia m ilicyi w  ro
dzaju austryackiej obrony krajow ej. K o 
szta tej reform y obliczono na 10 m ilionów 
lirów  rocznie, a zupełne przeprowadzenie 
je j w  cięgu 5 la t będzie kosztowało 125 
m ilionów lirów . A rm ia lądowa ■według no
wego projektu ma liczyć na stopie wojen
nej m ilion ludzi.

Ogromne w ydatk i prelim inuje się na 
flotę. Ponieważ Austro-W ęgry zam ierzają 
wybudować 4 olbrzym ie okręty, W ło ch y  
postanow iły wybudować 8, a na razie za
żądano na ten cel 150 m ilionów lirów .

Przegląd społeczny.
Z ruchu spółdzielczego. Z W i e l i c z k i  

piszą nam:
„Z  dniem 15 maja otwarta zostanie spółka 

spożywcza w lokalu Macieja Szkołuckiego 
pod Nr. 36 w Leduiey Dolnej pod nazwą: 
„ R o b o t n i c z e  s t o w a r z y s z e n i e  s p o 
ż y w c z e  „ N a p r z ó d *  w W i e l i c z c e ,  sto
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką".

Celem przedsiębiorstwa jest sprowadzenie 
środków żywności i sprzedawanie tychże 
swym członkom za gotówkę. Członkiem sto
warzyszenia może być każda osoba własno- 
wolna, która złoży wpisowego 1 koronę i 
udział oznaczony w § 6 w kwocie 20 koron 
jednorazowo, lub też ratami najwyżej w cśą 
gu jednego roku. Aby się bronić przed dro 
żyzną, która ciężkiem brzemieniem gniecie 
klasę robotniczą, aby dostawać towary po 
tańszej cenie, a o sumiennej wadze i dobo
rowym gatunku, powinni się robotnicy sku 
pić solidarnie i zapisywać do spółki dla po
parcia własnego interesu. Zarząd spółki skła
da się z samych robotników, którzy o w ła
snych siłach pracę podejmują.

Spółka spożywcza otwarta będzie codzien
nie w godzinach popołudniowych od 4 do 8 
wieczór, w których również i wpisy uskute
czniać się będzie; w  niedzielę i święta za
mknięta".

Nowej placówce robotniczej życzymy po
wodzenia i pomyślnego rozwoju.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

Proces łopuchina.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Przed osobnym 

trybunałem dla zbrodni politycznych pod 
przewodnictwem senatora Warwarina i w 
asystencyi zastępców stanów rozpoczął się 
wczoraj proces przeciw Łopuchinowi. Sala 
jest przepełniona. Ze świadków, bawiących 
za granicą, nie zjawił się były szef peters 
burskiej policyi politycznej Gerasimow, urzę
dnik politycznej policyi Raczkowski i urzę
dnicy policyi policznej Ratajew i Oderczenko.

Oskarżony Ł o p u c h i n  oświadczył, że się 
do w iny nie poczuwa.

Świadek rotmistrz żandarmeryi A n d r e -  
j e w  zeznał, żo w Paryżu nabrał przekona
nia, że socyalni rewolucyoniści co do Aziewa 
wyłącznie w ierzyli wskazówkom Łopuchina.

Świadek ks. Ś w i a t o p e ł k - M i r s k i ,  b. 
prezydent ministrów, oświadczył, że z za
patrywań był Łopuchin umiarkowanym iibe 
raiem.

W  odczytanych zeznaniach szefa oddziału 
żandarmeryi G e r a s i m o w  a, R a t a j e w  a i 
R a c z k o w s k i e g o  zawarte są wiadomości 
o działalności Aziewa, skutkiem której kilku 
socyalnych rewolucyonistów zostało uwięzio
nych i zapobiedz można było licznym zama
chom politycznym.

Inn i św iadkowie wskazali na to, że Ło 
puchin, podawszy się do dym isyi, w ycofał 
się ze spraw politycznych i w yraz ił życzę 
nie oddania się życiu prywatnem u i że z 
polecenia zjednoczonych banków m oskiew
skich udał się do Londynu.

Na tem przesłuchanie św iadków ukoń
czono.

KRONIKA.
Kraków, 12 maja.

Bezustanne skargi na pocztę galicyjska
dochodzą nas z różnych miejscowości. M ię
dzy innymi donoszą nam z Borysławia, iż 
poczta tamtejsza chyba umyślnie doręcza 
„Naprzód" niekiedy dopiero wieczorem, za
miast rano. To musi raz ustać, lub wniesie
my przeciw podobnemu postępowaniu ener
giczny protest do ministerstwa handlu.

Nowiaay k r a k o w sk ie . 
Emerytura artystów teatru miejskiego. W

końcu zeszłego miesiąca odbyło się z inicya- 
tyw y Tow. wzajemn. ubesp. urzędników pry
watnych we Lwowie walne zgromadzenie or
ganizacyjne zawodowej grupy artystów teatru 
krakowskiego. W  dyskusyi poruszono między 
innemi i pewne niedomagania dotychczasowej 
ustawy —  zwłaszcza zbyt długi okres wycze
kiwania.

Dyr. p. Bal wyjaśnił, iż przez wkupno we
dle specyalnej taryfy ubiegłych 5 lat służby, 
można czas ten skrócić do minimum.

Uchwalono jednomyślnie zwrócić się do 
Rady miejskiej z petycyą o zarządzenie naj- 
spieszniejszych kroków w sprawie zakupna 
dla wszystkich artystów odpowiedniej ilości 
lat, spędzonych na scenie krakowskiej. Kwe- 
styę zakupna reszty lat służby pozostawiono 
decyzyi wybrać się mającego wydziału grupy 
zawodowej artystów.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Delega
tem artystów na lat 6 wybrany został Józef 
Nowicki, jego zastępcą Maryan Jednow ski; 
do wydziału weszli pp.: Józef Sosnowski, jako 
prezes, Stanisława Wysocka, jako zastępca 
prezesa, Maksymilian Węgrzyn, sekretarz, 
pp. Ordon-Sosnowska, Stanisławski, Bończa 
i każdoczesny delegat prezydyum miasta, jako 
członkowie.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po
siedzenie sekcyi szkolnej, na którem uchwa
lono przedstawić Radzie miasta wniosek o 
prezentę nauczyciela przy szkole miejskiej 
im. cesarza Franciszka Józefa.

Publiczne zgromadzenie kolejarzy krako
wskich i podgórskich, jedno z najliczniej
szych, jakie w ostatnich czasach się odbyły, 
obradowało wczoraj wieczorem w sali hotelu 
Kleina. Kolejarze zgromadzili się dla nara
dzenia się nad dwiema ważnemi sprawami, 
a mianowicie w sprawie budowy domów 
czynszowych i podwyższenia kwaterowego, 
oraz w sprawie zamachu rządu na ich ubez
pieczenie od wypadków. Do pierwszego pun
ktu przemawiał tow. Kluczka, który posta
w ił stosowną, jednogłośnie uchwaloną, rezo
lucyę ; drugi punkt referował tow. L. Feld
man, którego wywody o potrzebie i sposo
bach ochronienia się przed zamachem kole
jarze jednogłośnie poparli, uchwalając goto
wość obrony swych praw choćby najostrzej
szymi środkami.

Oszust w sutannie. Podczas wczorajszego 
odpustu na Skałce zauważono człowieka w 
ubiorze duchownego, który kręcił się między 
ludźmi, zbierając datki na różne pobożne 
cele. Ponieważ zachowanie się jego wydało 
się podejrzanem, aresztowano go i sprowa
dzono na policyę. Tu podał, że nazywa się 
ks. Stanisław Domański, później zmienił na 
zwisko na ks. Wojciech Kozłowski z Okszy 
w gubernii kieleckiej, twierdząc, że jest kle
rykiem z seminaryum duchownego w Tury
nie. Znaleziono przy nim listy polecające 
francuskich i włoskich księży, które okazały 
się sfałszowanymi. Dla stwierdzenia jego 
identyczności, zatrzymano go w areszcie.

Dwa zamachy samobójczo. Wczoraj o godz. 
9 wieczór usiłowała w mieszkaniu swem przy 
ulicy Tomasza 1. 27 otruć się rozczynem z 
zapałek fosforowych 29 letnia Urszula Z. Po
gotowie udzieliło jej natychmiastowej pomocy 
i w niebezpiecznym stanie przewiozło ją  do 
szpitala. Powodem zamachu mają być spory 
domowe.

Wczoraj przywieziono z granicy Królestwa 
młodą kobietę nieznanego nazwiska, która 
zażyła truciznę. W  drodze kobieta umarła, a 
woźnica, stanąwszy przed szpitalem, zauwa
żył, że wiezie trupa. Zwłoki oddano do za
kładu medycyny sądowej. Kobieta ta miała 
być służącą w jednym z dworów nad gra
nicą.

Postrzelenia pollcyanta. Plutonowy policyi 
Polanica, patrolujący wczoraj o godz. 2 w nocy 
w ul. Krakowskiej, zauważył młodego męż
czyznę ubranego w  zieloną kurtkę, filcowy

kapelusz i jasny krawat, kręcącego się przez 
dłuższy czas niespokojnie po ulicy. Policyant 
przystąpił do niego i zapytał go, co o tak 
późnej godzinie robi na ulicy. Młodzieniec 
odparł, źe wolno mu po ulicy spacerować i 
że może się wylegitymować. Na żądanie oka
zania legitymacyi młodzieniec sięgnął ręką 
do kieszeni i wyciągnął rewolwer, z którego 
w oddaleniu 2 kroków strzelił do policyanta. 
Ten w ostatniej chwili zasłonił się lewą ręką, 
tak że kula poszła mu do ręki i utkwiła po
wyżej dłoni. Policyant wydobył szablę, ale 
omdlał i upadł na bruk, zaś młodzieniec 
uciekł.

Gdy Polanica otrzeźwiał, udał się do urzędu 
akcyzowego przy moście podgórskim, gdzie 
wezwane pogotowie opatrzyło go i odwiozło 
do szpitala wojskowego. Zawiadomiona o w y
padku polieya zarządziła obławę, przy której 
aresztowano około 60 ludzi, ale sprawcy za
machu między nimi nie było.

Obrabowanie wakslarki. Wczoraj o godz. 
8 wieczorem, gdy wekslarka Tillesowa wra
cała ul. Piekarską do domu, rzucił się na 
nią jakiś młody człowiek, przewrócił ją  na 
ziemię i wyrwał jej z rąk torebkę, zawiera
jącą 200 K, 20 rubli i kilka marek pruskich. 
Mimo krzyku napadniętej zdołał rabuś zbiedz 
w kierunku W isły.

Z sali sadowej. Przed trybunałem przysię
głych pod przewodnictwem radcy Kulikow
skiego stawał dziś 28-letni fotograf Bolesław 
Hanslik z Guzowa w Królestwie Polskiem, 
oskarżony o kradzież. Daia 12 kwietnia w ła
mał się Hanslik do zakładu fotograficznego 
p. Jabłońskiego przy ul. Franciszkańskiej, w 
którym dawniej pracował, i skradł różne przy- 
bory wartości przeszło 1000 K.

Hanslika, który przyznał się do winy, za
sądził trybunał na 5 miesięcy ciężkiego w ię
zienia i wydalenie z granic Austryi.

-  R epertuar teatru  m iejskiego.
Środa: „Kupiec wenecki" (występ R. Żelazow

skiego).
Czwartek: „Balladyna" (występ Żelazowskiego). 
Piątek: „Król".
Sobota: „Dzika kaczka" (występ Żelazowskiego). 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek* 

(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
Dzika kaczka* (występ Żelazowskiego).
Poniedziałek: „Samson* (występ Żelazowskiego).
— R epertuar teatru  ludow ego.
Środa: „Niewolnice z Pipidówki*.
Czwartek: „Figle wiosenne*.
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „U riel Acosta*.
Niedziela o godz. 4 po południu: „Ogniem i mie

czem*. — O godz. 8 wieczorem: „Figle wiosenne*.
N ow iny lw o w sk ie .

Katastrofa budowlana. Przy ulicy Tatar
skiej 6 kończy się obecnie budowa dwupię
trowej kam ienicy, będącej własnością p. F ry 
deryki Krebsowej. Wczoraj rano, podczas 
gdy na budowie wrzała praca, nagle około 
godziny 9 rano budowa częściowo runęła. 
Od strony podwórza mianowicie zawaliła się 
olbrzymia połać ściany, a wewnątrz runęła 
cała ściana przedziałowa przez wysokość no
wego domu, zdarzyło się to jednak tak w y
jątkowo szczęśliwie, że nikt z robotników 
nie odniósł uszkodzenia. Budowniczy tłóma- 
czy się tem, że widząc podmulone funda
menty, zaczął sam od góry dom demolować, 
a przewidując, że może nastąpić katastrofa, 
kazał dom zawalić.

Bohaterstwo pana „lajtnanta*. „Kuryer 
lwowski" donosi: W  poniedziałek około go
dziny 6 był plac św. Ducha, przy którym 
mieści się główna strażnica wojskowa, wido
wnią tragikomicznej awantury, wywołanej 
nietaktem i brutalnością pełniącego służbę 
oficera. Oto na odwach wpadł niespodzianie 
generał. Młody „dowódca*, podporucznik 80 
pułku piechoty, p. Macieliński, tak stracił 
głowę, że związana z tą uroczystością musztra 
„W achę antreten* wypadła pod ostatnim psem. 
General naturalnie udzielił młodemu obrońcy 
ojczyzny porządnej admonicyi wobec przy
słuchującej 3ię publiczności — poczem się 
oddalił. Pan „lajtnant* zawrzał teraz stra
sznym gniewem. Rozglądając się za przed
miotem, na którymby mógł pomścić własną 
kompromitacyę, ujrzał na placu akademika 
p. N., który jako mniej interesowany w tej 

odwachowej* strategii, na swoje „nieszczę
ście" uśmiechał się zlekka. To doprowadziło 

dowódcę* do wściekłości. Natychmiast w y
słał do p. N. kaprala i dwóch żołnierzy i ka
zał go przyaresztować i sprowadzić na od
wach. Tu trzymał go przeszło 3 kwadranse, 
a z akademikiem nie chciał wcale rozmawiać 
po polsku, jakkolwiek jest polBkiego pocho
dzenia. Na telefoniczne wezwanie bohater
skiego pana „lajtnanta* zjawił się agent po
licyjny, który po wysłuchaniu sprawy natych
miast p. N. uwolnił.

Z k ra ju .
Samobójstwo Żołnierza. Ze Stanisławowa 

donoszą: W  sobotę rano strzelił do siebie 
z karabinu żołnierz 20 pułku obrony krajo
wej, nieznanego dotąd nazwiska, w zamiarze 
samobójczym. Gdy warta usłyszała strzał, 
wyleciała na podwórze koszar, co zobaczy
wszy żołnierz, wym ierzył do biegnącego doń
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W s k a za n ia : choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt 
oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. 
Leczenie artrytyzmu ireumatyzmu gorącem powietrzem. 
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porucznika, ale spudłował. Następnie celnym 
wystrzałem odebrał sobie życie. Powód nie 
znany. Sfery wojskowe fakt cały starają się 
zatrzymać w tajemnicy.

Samobójstwo urzędnika bankowego. Dono
szą z Bobrki: Onegdaj o godz. 1 po połu
dniu zastrzelił się tu urzędnik Towarzystwa 
zaliczkowego w Bóbrce Kazimierz Iwelslri. 
Zostaw ił żonę i czworo małych dzieci. Pra
wdopodobnie powód samobójstwa następują
cy: Po przeprowadzeniu szkontrum kasy o- 
kazał się brak gotówki i akceptów wekslo
wych v/ wysokości 14.000 K. Wskutek do 
niesienia karnego, uczynionego przez dyre- 
kcyę, sędzia śledczy po przeprowadzeniu do
chodzeń polecił aresztować Iwelskiego. Gdy 
żandarm drzwi otworzył, Iw . leżąc w łóżku 
celnym strzałem w serce pozbawił się życia. 
Agonia trwała 10 minut. Szkodę To warzy 
stwa pokryje prawdopodobnie dyrekcya wraz 
z radą nadzorczą.

Odnośnie do zamieszczonej w Nr. 127 no
tatki p. t. „Zemsta dyrekcyi krakowskiej na 
kolejarzu* dowiadujemy się, że przeniesienie 
strażnika blokowego Górszczyka z Rozwa
dowa do Jordanowa nastąpiła nie z zemsty 
i nie jako kara za to, że przez centralna, 
organizacyę wniósł podanie do ministerstwa 
kolei, lecz przeciwnie na wniosek jego bez
pośredniego przełożonego w uwzględnieniu 
tego, że Gór8zczak miał w Rozwadowie zbyt 
szczupłe i nieodpowiednie dla swej licznej 
rodziny mieszkanie, z którego chciał się w y
dostać.

Schowek na pieniądze w żołądku, z Jaro
sławia donoszą: Przyaresztowano tu onegdaj 
trzech niebezpiecznych złodziei kieszonko
wych: Arona Braudesa i Bernarda Bernsteina 
ze Lwowa, tudzież Georgiego Blidarescu z 
Rumunii. Znaleziono przy nich wiele klejno 
tów i pieniędzy rosyjskich. Brandes prosił o 
wypuszczenie na 24 godzin i zaręczał zło 
dziejskiem słowem honoru, że wyśledzi 
sprawców popełnionych w Jarosławiu osta
tnimi czasy kilku znacznych kradzieży. Nie 
zaufano jednak jego zapewnieniom i odsta
wiono wszystkich trzech do więzienia w Prze 
myślu- Zanim oddano ich do aresztów, prze
prowadzono najściślejszą rewizyę osoby i 
odzieży każdego z nich. Jednakże złodzieje 
mieli schowek, do którego potrzebaby pro 
mieni Roentgena. Każdy z nich ma w żo
łądku połkniętych kilka sztuk monet zło
tych. W  areszcie starali się przekupić współ
więźnia, aby im nie przeszkadzał przy prze
piłowaniu kraty i ofiarowali mu monetę złotą 
20 rublową, pochodzącą z owego schowku 
w żołądku. Współwięzień zdradził jednak 
złodziei i uniemożliwił im ucieczkę.

Z z a b o r a  r o sy jsk ie g o .
N ikt nie będzie posłow ał z  W a rs za w y ?

Przysłowie francuskie mówi o ambarasie, w y
nikającym z bogactwa —  z nadmiaru w y
boru— luny, wręcz przeciwny ambaras uczu- 
wają narodowi demokraci w  Warszawie.

Chodzi o obsadzenie mandatu do Dumy, 
porzuconego przez p. Dmowskiego. Ponieważ 
eks poseł do I  i II Dumy p. Nowodworski 
nie chce objąć tej spuścizny, a ponowna kan 
dydatura Dmowskiego też się nie ostała, więc 
w kołach narodowo-demokratycznych, jak 
twierdzi warszawska „Nowa Gazeta*, w ię
kszość skłania się ku temu, b y  w y b o r u
w c a l e  n i e  p r z e p r o w a d z a ć .

Już sama ta pogłoska jest arcywymowną. 
Zrezygnowanie bowiem kompletne z obsadza
nia wakującego mandatu nie byłoby, oczy
wiście, pierwszym krokiem do bojkotowania 
Dumy, lecz wynikałoby z kompletnego braku 
kandydatów narodowo demokratycznych, któ
rych możnaby bez wystawienia się na po 
śmiewisko polecać do Dumy!

\ C zyi może być jaskrawsze świadectwo w 
bóstwa, jak taki brak — w stolicy kraju?

O tak ; to nie owo francuskie „ambaras 
de richesse*...

Ośw iadczenia a rtystó w  łó d zk ic h . W  prasie 
warszawskiej znajdujemy oświadczenie arty
stów i dyrekcyi teatru łódzkiego konstatujące, 
iż mimo klęski, która ich dotknęła, będą 
mogli dzięki okazanej im życzliwości przez 
polskie Towarzystwo teatralne w Łodzi, oraz 
szerszy ogół — zarówno zakończyć bieżący 
sezon w Łodzi, jak i odbyć gościnne przed
stawienia w większych miastach Królestwa.

Pow ódź w K rólestw ie. Dzienniki warszaw
skie piszą: Klęska tegorocznej powodzi jest 
straszna, wszystkie niziny nadrzeczne zala
ne, wały ochronne prawie wszędzie uszko 
dzone i pozrywane. Między innemi woda ze
rwała dobrze dotychczas broniący od powo
dzi wał ochronny pod Otwockiem i zalała 
całą tamtejszą nizinę, sięgając pod samą o- 
sadę Karczew. Trzynaście wsi, mających 
przeszło 200 włók obszaru — pod wodą; 
550 gospodarzy utraciło swe plony. Woda 
na polach stoi na 2 łokcie wysoko.

B. G A B R Y E L S K A , K ra k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia
no! 8 — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

1 Maja 1909.
Ośw ięcim . Tegoroczna uroczystość 1 M aja 

w ypadła u nas wspaniale, świadcząc o 
nieustannym  rozwoju partyi socyalno-de- 
m okratycznej na prow incyi. Zastępy robo
tnicze, które tym  razem w zięły udział w 
m anifestacyi m ajowej, b y ły  daleko liczniej
sze, niż w  latach poprzednich. Ju ż  o godz. 
5 rano widzieć było można towarzyszów na 
dworcu kolejowym  w  Oświęcim iu, odświę
tnie przybranych, z odznakami na pier
siach. Rano odegrała kapela pobudkę na 
głównym  placu przed dworcem kolejowym  
i przed lokalem  organizacyi m etalowców. 
Następnie towarzysze udali się do Brze
zinki, gdzie ustawiono się w  czwórki. —  
O godz. 9 rano im ponujący pochód z mu
zyką i sztandarem na czele w yruszył z 
dworu Brzezinki i przy dźwiękach m uzyki 
posuwał się głównym  gościńcem do m ia
sta Oświęcim ia na publiczne ludowe zgro
madzenie, zwołane przez kom itet P . P . S.
D. na godz. 10 przed południem. Po  dro
dze przyłączył się do maszerującego po
chodu drugi w spaniały pochód z kopalni 
węgla Brzeszcze ze sztandarem i ten im 
ponujący pochód przemaszerował przez 
Rynek m iasta Oświęcim ia do hotelu Herza, 
gdzie sala zapełniła się robotnikam i. O g. 
10 wszedł na trybunę tow. Antosiewicz z 
Brzezinki i zagaił zgromadzenie z porząd
kiem  dziennym : Ośm godzin pracy i re 
form y społeczne i M iędzynarodowe brater
stwo ludów. Przew odniczył tow. Antosie
wicz, sekretarzował tow. M arcin Poręba z 
Brzeszcz. Referow ał tow. M ischel z K ra 
kowa, poczem tow. Antosiew icz przedłożył 
rezolucyę robotników krakowskich, która 
jednogłośnie została przyjętą. Po zgroma
dzeniu uszykował się pochód w  czwórki i 
przy dźwiękach marsza socyalistycznego 
przemaszerował z powrotem pod „B ia łego  
O rła* na Zasolu, gdzie o godz. 3 odbył 
się festyn ludow y z urozmaiconym pro
gramem. W ieczór odbyła się zabawa ta
neczna, na której towarzysze i tow arzy
szki baw ili się ochoczo do późnej nocy.

Ja s ło . W  dniu 1 Maja o godz. 10 rano 
odbył© się zgromadzenie, na którem refero
wał tow. dr Menasse. Po zgromadzeniu udał 
się pochód ulicami Igielną, Floryańską, około 
Rynku, Kościuszki, Trybunalską, Czackiego, 
3 Maja do Związku. Udział brało około 200 
łudzi. W  stolarni i rafineryi częściowo pra
cowano. Starostwo nie pozwoliło tylko nosić 
czerwonego sztandaru, który z lokalu Związ
ku cały dzień powiewał.

** *

Święto majowe w zaborze rosyjskim.
Z  Żyrard o w a  piszą n am : Dopiero teraz 

mogę wam  donieść o przebiegu św ięta ma
jowego w okręgu podmiejskim  W arszaw y, 
ponieważ chodziło o inform acye z okolicy 
dość rozległej.

Otóż w Ż y r a r d o w i e  fabryka była 
czynną, tak samo jak  i la t ubiegłych. W y 
wieszono 3 sztandary z napisam i: „N iech 
żyje P . P . S. F . R . !“ , „Precz z caratem !*, 
„N iech  żyje Rew o lucya !*, „N iech  żyje 1 
M a j!“ , „Precz z w yzysk iem !“ , „N iech  żyje
8-godzinny dzień p racy!*, „Śm ierć katom !* 
P laka ty  i odezwy b y ły  porozlepiane w  fa 
bryce i po ulicach. Gęste patrole po licyj
ne k rąży ły  wszędzie i z ryw a ły  p lakaty i 
odezwy, zanosząc je  całem i garściam i do 
policm ajstra, k tóry chw alił sw ych piesków 
za gorliw ą służbę.

W  P r u s z k o w i e  pracowano we w szy
stkich fabrykach, ponieważ oglądano się 
na w arsztaty kolejowe w  Żbikow ie. Tych 
jednak nie udało się zatrzym ać, gdyż na
czelnik G rybów  użył wszelkich środków, 
aby przeciwdziałać naszym usiłowaniom . 
Napędził on ogromną moc chuliganów ko
lejow ych do warsztatów i ci współdziałali 
z policyą i żandarmami, wprost zmuszając 
ludzi do pracy. W yw iesiliśm y 4 sztandary 
z takim iż sam ym i napisam i, jak  i w  Ż y 
rardow ie. Po lieya w  Pruszkow ie używ ała 
najrozm aitszych sposobów —  aż do prze
bierania się za kobiety —  aby złapać to
w arzyszy naszych, rozpowszechniających 
odezwy. A le  to się im nie udało. Ogro
mnie rozw ścieklił policyę sztandar nasz, 
umieszczony na stacyi kolejowej i wido
czny dla wszystkich. Zdjęto go z niem ałym  
trudem  dopiero o godz. 12.

W  cukrowni G u z ó w ,  jakoteż w okoli
cznych wsiach i folw arkach, rozlepione b y ły  
nasze p lakaty i odezwy.- Po lieya la ta ła  
wszędzie jak  szalona. Nalepiono odezwę 
m iędzy innym i na gm innym  orle carskim , 
w ięc polieya zm usiła sołtysa do odmywa- 
nia jej gorącą wodą i zdrapywania szczotką.

W  cukrowni w  J ó z e f o w i e  św iętowa
no zupełnie. B y ły  tu puszczone odezwy i 
rozlepione plakaty. Po lieya krążyła po ca
łe j osadzie, patrząc złowrogo na św iętują
cą ludność. Zawieszono k ilka  czerwonych 
sztandarów.

W  B ł o n i u  święto było  częściowe. C ał
kow icie św iętow ały dw ie cegielnie pod B ło 
niem  — Rudawskiego i w  Kopytow ie. W szę
dzie b y ły  rozpowszechnione odezwy i roz
lepione p lakaty. Pow iew ały też nasze sztan
dary z napisam i rew olucyjnym i. St.

1 Za głę bia  Dąbrow skiego piszą nam : N i
gdy jeszcze nie przeżywaliśm y św ięta ma
jowego w  takich warunkach, jak  w  tym  
roku. Ju ż  w piątek wszystkie fab ryk i i ko
palnie b y ły  obsadzone uzbrojoną policyą. 
Po lieya ta przez ca ły  dzień pilnow ała, aby 
kto obcy nie wszedł do kopalń. W  zakła
dach przem ysłowych, gdzie jest po k ilka 
wejść, pozamykano wszystkie z w yjątkiem  
jednego, którem  ludzie m usieli wchodzić i 
wychodzić. P rzy  w yp łacie asystow ali stra
żnicy z mauzerami. Z piątku na sobotę je 
szcze bardziej powiększono policyę. W e  
w szystkich portyerniach było  po dwóch 
strażników i stróż. Kom iny, dachy, wieże 
i słupy telegraficzne b y ły  obstawione po
licyą  i szpiclam i. Strażn icy, uzbrojeni w 
m auzery, m ieli nakaz łapać agitatorów  a l
bo strzelać do nich w  razie ucieczki. W o 
bec takich warunków niepodobna było  m y
śleć o rozwieszaniu czerwonych sztanda
rów  i faktycznie ani jednego sztandaru n i
gdzie nie było.

Obecnie poszukują tych, co rozpowsze
chniali odezwy m ajowe i „Robotnika*. 
Wszędzie sprawdzają książki meldunkowe, 
ażeby wiedzieć, gdzie kto pracuje i m ie
szka. W ł.

Wycieczka do zagłębia kra
kowskiego

Dziś o godz. 8 rano z dworca krakow 
skiego osobnym pociągiem pod przewo
dnictwem  m arszałka krajowego hr. Bade- 
niego w yjechała wycieczka krajowej ko
m isyi przem ysłowej dla zwiedzenia zakła
dów przem ysłowych, górniczych i hutni
czych w  zagłębiu krakowskiem . W  w y 
cieczce biorą udział praw ie w szyscy człon
kow ie krajow ej kom isyi przem ysłowej —  
nadto m inister D u l ę b a ,  członek w ydziału 
krajowego dr J a h l ,  szef sekcyi górniczej 
w  m inisterstw ie robót publicznych H  o- 
m a n, dyrektor kolei północnej bar. B  a n- 
h a n s  jako zastępca m inisterstwa kolei, 
ks. Andrzej L u b o m i r s k i ,  prezes cen
tralnego Zw iązku fabrycznego; kr. Antoni 
W o d z i e k i ;  radca dworu H o r o s z k i e -  
w i c z ,  dyrektor krakowskiej dyrekcyi ko
le i państw ow ej; prezydent dr L e o  z w i
ceprezydentem S  z a r s k  i m ; prezydent 
Izby handlowej D a t t n e r  z gronem człon
ków Iz b y ; posłowie W ó jcik , Zarański, Z ie 
leniewski, grono radców m iejskich, sekre
tarz Izby handlowej dr Benis, prof. dr 
Szajnocha jako rzeczoznawca krajowej an
k iety węglowej, starszy starosta górniczy 
R ieh l, radcy górniczy Bocheński, Gerża- 
bek i Jastrzębski, prof. Syroczyński ze 
Lw ow a, inżynier Łukaszewski, sekretarz 
krajowego Tow arzystw a górniczego ze 
Lw o w a ; dyrektor banku krajowego K a r
ło w sk i; dyrektor f ilii banku hipotecznego 
W in iarz, tudzież szereg reprezentantów 
władz.

Pociąg zajechał ua tor hu ty „M artina* 
i w alcowni żelaza Tow. przem ysłowego 
dla w yrobu towarów  żelaznych i drucia
nych w Podgórzu. Tutaj przedstawiono 
wycieczce zlew szarży z pieca „M artina* 
objętości 120 cetnarów. Fab ryka  zatrudnia 
600 robotników. Potem  zwiedzono w alco
wnię fabryki.

Następnie udano się do I. galicyjskiej 
akcyjnej fab ryk i sody am oniakalnej w  Pod 
górzu. Tutaj przyjm ował wycieczkę dyre
ktor Gustaw  Je lin ek  i okazał wszystkie 
szczegóły fab ryk i. Fab ryka  zatrudnia 500 
ludzi.

O godz. 9'45 rano pociąg zajechał przed 
nową fabrykę superfosfatów galicyjskiego 
tow. akcyjnego dla przem ysłu chemiczne
go „L ib an * w Podgórzu. Przed fabryką 
ustaw ił się szpaler robotników. Budynek 
fab ryk i przybrano chorągwiam i, zaś halę 
m aszyn kw iatam i. Fab ryka  przerabia su
row y m ateryal, sprowadzany z F lo ryd y. 
Fab ryka  zatrudnia 200 robotników. W  hali 
maszyn odbyło się puszczenie w  ruch fa 
bryk i. M arszałek krajow y przeciął biało- 
czerwoną wstęgę, w iążącą koło rozpędowe; 
po przecięciu maszyna rozpoczęła pracę.

Stąd udano się do fab ryk i przem ysłu 
towarów żelaznych w  Krakow ie, zatrudnia
jącej przeszło 200 robotników.

TELEGRAMY
z dnia 12 maja.

W ybory uzupełniające w  Czechach. 
Prag a . Przy wczorajszym ścisłym wyborze 

posła na sejm w okręgu Hliusko otrzymał 
narodowo-radykałny kandydat dr H l i n a k  
667 głosów, młodoezech dr M e t e l k a  372,

zaś kobieta nauczycielka p. Marya T u  m a 
261 głosów. Odbędzie się wybór ścisły mię
dzy kandydatem młodoczeskim a narodowo- 
radykalnym.

W  okręgu Pisek przyjdzie również do w y
boru śćisłego między kandydatem narodowo- 
radykalnym S o k o ł e m  a młodoczechem dr. 
S t e p a n e m .

Przesilenie na W ęgrzech.
Bu d a pe szt. Prezydent ministrów W  e k e r I e 

o godz. 9 przed południem przyjęty był przez 
cesarza na jednogodzinnej audyencyi; o godz. 
11'45 cesarz przyjął na posłuchaniu ambasa
dora niemieckiego Tschinschky’ego.

Prześladow anie pocztow ców  w P a ry żu .
P a ry ż . Onegdaj wieczorem znowu 11 urzę

dników pocztowych i telegraficznych, między 
innymi były sekretarz ogólnego Związku u- 
rzędników pocztowych i telegraficznych Su- 
bra, zostało u s u n i ę t y c h  z u r z ę d u .  

W alka o reform ę podatkową w Niem czech.
Berlin . (B. W olffa). Komisya finansowa 

parlamentu obradowała wczoraj nad sprawo
zdaniem subkomitetu co do projektu ustawy 
o zmianie podatku tytoniowego. Subkomitet 
oświadczył się p r z e c i w  projektowanemu 
przez rząd tytoniowemu podatkowi zapomo- 
cą banderoli i proponuje zamiast tego 30 pro
centowy podatek wartościowy do cła na 
sprowadzone z zagranicy cygara. Dochód z 
tego ma wynosić około 30 milionów marek, 
podczas gdy podatek proponowany przez rząd 
wynosiłby 77 milionów. Jeden z posłów kon
serwatywnych oświadczył imieniem swej par
tyi, że s p r z e c i w i a  s i ę  propozycyom sub
komitetu. Pełnomocnik rady związkowej o- 
świadczył, że rząd obstaje przy tem, że po
datki od piwa, wódki i tytoniu razem mają 
wynosić 270 milionów marek. Reprezentant 
socyalistów oświadczył się p r z e c i w  pro
pozycyi subkomitetu.

K atastrofa kolejow a.
M arburg. O godz. 2 w nocy z poniedziałku 

na wtorek na stacyi Poessnitz (Styrya) na
jechał pociąg pospieszny na pociąg osobowy 
Nr. 37, przyczem 1 osoba za b ita , kilka lekko 
rannych. Szkoda w  materyale znaczna. Dwa 
wagony zostały zdruzgotane, 2 wagony po
ciągu pospiesznego s t a n ę ł y  w p ł o m i e 
n i a c h .  Lokomotywa pociągu pospiesznego 
silnie uszkodzona.

Dymisya Stołypina.
Petersburg. Dzienniki oznaczają stanowisko 

Stołypina jako t r u d n e .  Stołypin wczoraj 
objawiał usilny z a m i a r  p o d a n i a  s i ę  do 
d y  m i s y  i. W  kołach konserwatywnych Dumy 
twierdzą, że wbrew życzeniu cara nie może 
dymisyonować. Tego samego zdania jest 
„Now. Wrem ja*. Rozstrzygnięcie jest nieba
wem oczekiwane.

Z  Pe rsyi.
Petersb u rg . (Pet. ag. tel.). Podług nade- 

szłych wiadomości z Seistanu karawana, 
złożona z 400 wielbłądów, wioząca kontra
bandę broni i am unicyę, przeszła i tutej
sze w ładze nie m ogły jej zatrzymać.

Najlepsze m ydła, udelikatniające skórę, są 
hygieniczne M Y D Ł A  p rze tłu szc zo n e  

wyrobu M. Malinowskiego. 
Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
w yraźnie  żądać wyrobów M . M alinow skiego.

1»  d w a r z f s z r t  I z y w u f t i Ł
* Posiedzenie zarządu Zw iązku stow. 

rob. w  K rakow ie (Wiślna 5) odbędzie się w 
piątek 14 b. m. o godz. 7 wieczorem. Obecność 
wszystkich członków za rząd a konieczna.

* Posiedzenie p od górskiego kom itetu  
m iejscow ego P . P. S . D . odbędzie się we 
środę 12 maja o godz. 7ł/a wieczorem w sali Domu 
robotniczego. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystkich członków konieczna.

* W „Spójni** k rak o w sk iej (Stow. mł. po
stępowej, Karmelicka 7, II. p. w of.) odbędzie się 
we czwartek 13 b. m. odczyt Kazimierza Czapiń
skiego p. t. „Religia a socyalizm*. Wstęp dla człon
ków wolny, dla gości 20 h. Początek o godz. 7 
wieczorem.

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14,
II. p., Zurych III.

N A M a U M .
4mu t*» n b B y i ais wt y wtoóuS,

Dr Leopold Feuereisen
otworzył kancelaryę adwokacką

w  Po d g ó rzu , R ynak n r. 1 4 . Telefon 933.

Kąpiele gazowe
nasycano ciekłym  kwasem węglowym

wydaje

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
K ra k ó w , ul. Szujskiego 11 (róg R a js k ie j).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

PUBLICZNA HALA LICYTACYJNA
TELEFON 927. - RYNEK 16. - TELEFON 927.

Przyjmuje również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie rucho
mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia domowe, maszyny itd. itd.

L i c y t a c y e  k i l k a  r a z y  w  t y g o d n i u .



DROBNE OGŁOSZENIA
|  J »  w o n *  w „ D r o b n y c h  o g ł o u e -  
I  a i a e h *  l i c z y m y  z a  k a ż d e  a l a w a  8 h a ! . ,  t y  t a ł  8 0  h a l .

omysłowe

P Same

P iorą

orządne 

P r a n ie  (bielizny) 

P a n ó w  i

aó w

ralni

edanckiej

P  e d a n t e r y l .

rzyjmnją 

P a n ie n k i w
Filiach 

chemicznej pralni

„TĘCZA"
ul. Grodzka L. 51. Telefon 872. 
ul. Floryańska L. 29. Tel. 873. 
ul. św. Sebastyana 11. Tel. 871. 

ul. Karmelicka L. 1.
ul. Długa L. 1, w gmachu Izby handlowej.

Wykonanie istotnie pe- 
danckie.

Tamże przyjmuje się też 
dla jedynej prawdziwej 
chem. pralni i farbiarni

„ T ę c z a "
Do sp rz ed a n ia  z a ra z
na korzystnych warunkach, dom 
parterowy murowany, parcela i 
sklep. Wiadomość w Dziale insera
towym „Naprzodu", pl. W W . Świę

tych L. 8.

t f ? f w f v w y w y f y w w w

E p o k o w a  o o w o ś ć !
nowoczesny środek do prania bie
lizny wydzielający czynny tlen. Spo
sób użycia prosty. Przy zastosowaniu

// wyrobu K r a k o w s k ie j  f a b r y k i  c h e m ic z n e j  W . Ś m ie -  
c h o w s k ie g o  w  K ra k o w ie ,  K r u p n ic z a  2 3 ,  otrzymuje się 
bez pracy po 1-razowem zagotowaniu śnieźno-bialą

—  Do nabycia w pierwszorzędnych handlach po
—  40 halerzy za pakiet. Gdzie niema wysyła się

pocztą opłatnie 8 pakietów za 3 kor. 20 hal. 
„ „ 1 9  pakietów za 7 „ 60 hal.

Jednorazowa próba przekona o niezwykłych zaletach 
naszego przetworu i o jego zupełnej nieszkodliwości. 
     ............................

„ 0 R I 0 N I T “ : 
„O R IO N ITU
BIELIZNĘ. =  
„0RI0NIT“

R o w e ry
używane pierwszorzędnych fabryk 
w dobrym stanie K  36, 44 i 50. Nowe 
„A tilla" z gwarancyą na trzy lata 
K 116. Wysyłka za nadesł. zadatku 
K 15. Powołującym się na „Na
przód" 10% rabatu z cennika. 
S. Rundbakin, Wiedeń IX . RSger- 

gasse 23/9.

K am ien iarzy
zdolnych do robót budowlanych 
i pomnikowych umiejących ryć pi
smo w  każdym kamieniu przyjmę 
zaraz na stałe. Franciszek Langer, 
egz. i konc. majster kamieniarski 

w Samborze, ul. Trybunalska.

M ło d y  c z ło w ie k
izr., poszukuje posady pomocnika 
buchaltera, magazyniera lub inka
senta. Łaskawe zgłoszenia: A. Z . 

Posterestante Podgórze.

Lokal
nadający się na sklep z mieszka
niem lub na warsztat jest do wy
najęcia w Półwsiu Zwierzynieckiem 

L . 6 4 .

„Szum‘‘,,sziim"„szum"
jedyny najskuteczniejszy i najtań
szy środek do konserwowania wło
sów, do wygubienia parpli i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia.

M ieszk an ie
składające się z 4 pokoi, przedpo 
koju, kuchni i łazienki gazowej przy 
ulicy Starowiślnej L .  6, na I I I  pię

trze, od 1 lipca do wynajęcia.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie S zc za w a  a lka llczn o -so d o w a,
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a  B i l i ń s k a
w y r o b u  n a s z e g o  pod k o n t r o l ą  K o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,  u ż y w a n ą  b y w a  

w  z g a d z e ,  k u r c z a c h  i  p r z e w l e k ł y c h  k a t a r a c h  ż o ł ą d k a  z  d o b r y m  s k u t k i e m .

Cena flaszki w K rakow ie IB et.
D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  —  S k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p t e c e  J .  W l w i ó r s k l e f l O .

K .  R ż ą c a  i C h m u r s k i w  K r a k o w ie
66 w ł a ś c i c i e l e  f a b r y k i  w ó d  m i n e r a l n y c h .

L. 480/9

OGŁOSZENIE LICYTACYI.

Drzewostan o ogólnej 
masie o- 
koło 10710 
metrów 

sześciennych, na powierzchni 42 
morgów czyli 24 Ha. 16 ar. 94 [ j  m. 
w lesie „Sadek" w Starejsoli, dwa 
do trzech kilometrów od stacyi 
kolejowej oddalonym

sp rzedaje
Zwierzchność gminna imieniem gmi
ny Starejsoli na publicznej licyta
cyi, która się odbędzie

dnia 24 maja 1909
do godziny 11 ofertami, a następnie 
ustnie w lokalu Magistratu w Sta
rejsoli, gdzie przeglądać można w 
godzinach urzędowych warunki li
cytacyjne i plan powierzchni drze
wostanu.

Cena wywołania ustanowioną jest 
na kwotę 85.680 koron, od której 
10% jako wadyum w gotówce lub 
papierach wartościowych, mających 
bezpieczeństwo pupilarne ma być 
do ofert pisemnych dołączone lub 
przed licytacyą ustną do rąk komi
syi licytacyjnej złożone.

Zwierzchność gminna król. wol. miasta. 
Starosól, dnia 5 maja 1909.

Burmistrz:
Wyszatycki m. p.

a raczej już od dawna zaniechano 
w  elektrycznej fabryce

MIKOŁAJA PASCHALSKIEGO
W  K RA K O W IE

w yrab ian ia tutek ręcznie. Zastą
piono obecnie maszynam i osta
tniego w yrazu techniki, przy 
pomocy prądu elektrycznego.

c e sy o m
N a m ie s tn ic tw o

Szkoła kroju i szycia
u l. św . K r z y ż a  L .  7

otwiera kurs najłatwiejszego fran
cuskiego k r o j u  systemu Woth'a, 
trwający 4—5 tygodni. Zgłoszenia 
przyjmuje się codziennie. Dia nieza

możnych pań opłata zniżona.

Przed paru miesiącami otworzona 
została

W a r s z a w s k a

Pralnia
chemiczna
przy ul. Długiej 6. Telefon ml

Filia: ul. Marka 21.
Przyjmuje do czyszczenia wszystko 
w  zakres jej wchodzące i wykonuje 
z  c a ł ą  g o r l iw o ś c i ą  I p u n k tu a ln o ś c i ą ,  

po cenach bardzo p r z y s tę p n y c h .

Próby i cennniki fabryka w ysy ła  
na żądanie darmo.

Telefon 941. Nowootworzona Telefon 941.

PRALNIA B IEL IZNY 
„ M A R T A “

w Krakowie, ul. Długa L. 6
przyjmuje do prania i prasowania 
bieliznę sztywną i gładką, firanki, 

bluzki, spódnice etc.

Na prezenta, na Imieniny 
i Wesela

fabryczny w yrób tortów 
pierwszej jakości od 3 K , 

< - fan tazyjne. . . . „  5 „ 
również ciasta po 6 hal. 

poleca
F a b ry k a  w y ro b ó w  c u k ie r n ic z y c h
prowadzona pod osob. zarz. 

R. Pieczarki
P o s e l s k a  1 5 , K r a k ó w .

Na prow tncyę zlecenia odw rotnie.

Z O I  I A  H I L S I A D Ł C  K A
• • • • • o  S W I  E  O i M *  • • • *;

Z n o i W jn k lc  
a . ku N a m ie s tn ic tw o  

k o n e e s y o n o w n n o

B i u r o

p o d r ó ż y !
Zofii

Bfesiadeckfąj
Oświęcim (d w o rz«o ]|

sprzedaje
bilety okrętowe dcl

Ameryki
I ,  I I  i  1 H  k l .  d l a  p a r o  I  
• t a t k ó w  p c r p i e s s n y c h  I  
o r a z  b i l e t y  k o l e j o w e © ? !  
k o l e i  p ó ł n o c n e - a m e r y j  
k a ń s k i c h  w e  w s z y c i |  

k i c h  k i e r u n k a c h .  

Csny śelila wtdfi 
•krątawyals I kclcjai
MfatyRratmfcKaaai!!
I Utety fcJtłjsws kn a ftlakk l

P f f f f f l f y f l

Bank Parce lacyjny w  Krakow ie
Rynek główny L. 33, I. piętro

ma obszar dworski pod Krakowem  na dogodnych 
warunkach do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze

cią część, reszta spłacalna w  10—15 latach. 
G leba jest rędzina I. k lasy na równinach, przy go
ścińcu do Krakow a. Budynki we dworze m urowane 
i drewniane. Inwentarz żyw y i m artw y również do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

S to w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r .  z  o g r .  p e r ą k ą .

M y d l ©  l i l i o w e
z  konikiem

N a jła g o d n iejsze  m ydło  d la  sk ó ry  jakoteż; 
p rzec iw  p iegom .

W szędzie do n abycia!

K ule i kręgi*
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtanit|

R EIM  i  S P Ó Ł K A  
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  3 ’
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franki

B a c z n o ś ć !  S z a n o w n e  P a n i e
_ _ _ _ _ _ _ _ _  n a  t e n  r ę c z n y  p r a ln ik  w a lc o w y ,

który 0lltla n ie° cen|oną u s ł u g ą  w  
k a ż d e m  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w a m ,

ponieważ szybko się nim pierze.
3  ■  Bielizna jest bielszą, wełnianą

mięlcszą.Nie drze naj delikatniej
szych koronek i haft. Niema się 
wygryzionych lub oparzonych 

Jjĵ T r3k‘ Bielizny P ° chorych nie t “ , ... ( jśBr trzeba prać rękami. Znaczna o-
w szczędność na materyale i cza

sie, a koszta nabycia tego pral- 
nika już się przy pierwszych 

praniach zwracają. Nabywać można prawie we wszystkich sklepach 
tego rodzaju, gdzie zaś niema, należy się zwrócić wprost do biura 

głównego składu pralników walcowych pod adres:
JAN PAULLY w  K r a k o w ie ,  Krowoderska 47. Prospekty darmo i opłatnie.

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
Rynek głów ny, Linia A-B 4 4 .

W  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  3 9  m i l i o n ó w  k o r o n
K raków

Kapitał akcyjny ISO milionów koron.
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 

— -  wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie.

Wypłaca kupony i wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowa. Udziela ustnych I pisemnych loforunoyj w tya kierunki


